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Maria Teresa Ledóchowska. 


Maria Teresa Ledóchowska jest córką hr. Antoniego 
Ledóchowskiego, który jako syn powstańca z r. 1830 był 
zmuszony osiąść i żyć poza granicami kraju — bratanką 
wielkiego kardynała Mieczysława Ledóchowskiego, chlubnie 
zapisanego w naszej pamięci — jest też siostrą rodzoną 
Włodzimierza lLedóchowskiego, generała Zakonu Jezuitów 
i znanej powszechnie Matki Urszuli, generalnej przeło- 


żonej Urszulanek K. S. J. 


Tyle dla ścisłości jedynie — bo Maria Teresa Ledó- 
chowska nie potrzebuje rekomendacji ani oprawy znakomitej 
swej paranteli — jaśnieje bowiem własnym swym światłem 
i — na tle swej epoki rozważana — stanowi niepospolite 
wręcz zjawisko. 

Synowie tych Polaków, którzy brali udział w powstaniu 
1830 r. zmuszeni byli pobierać nauki za granicą; do nich 
należeli tak Mieczysław Ledóchowski, późniejszy kardynał, 
jak i Antoni Ledóchowski, młodszy syn Jenerała Ignacego, 
Komendanta twierdzy Modlina. Po skończeniu nauk, Antoni 
wstąpił do wojska austriackiego. Wątłe jego zdrowie jednak 
nie dozwoliło mu pozostać w wojsku, ożenił się i osiadł na 
wsi Loosdorf, blisko St. Pölten. Tam to urodziła się Maria 
Teresa. 

W pamiętniku matki jej czytamy pod datą 29 kwietnia 
1863 r. te słowa: „Najpiękniejszy dzień mojego życia: 
o godz. 7-ej rano doznałam niewysłowionego szczęścia przy- 
tulenia do serca mej drogiej dzieciny. Oby Pan Bóg raczył 
zachować ten skarb przy zdrowiu“. 

Radość matki wzrastała, kiedy Maria Teresa zaczęła 
od pierwszych swych lat okazywać niezwykłe zdolności, ale 
i troska ogarniała matkę na widok swego ulubionego dziecka: 


liczyła ona bowiem zaledwie pięć lat, kiedy matka spo-, 


strzegła ku swemu zdumieniu, jak dziecko przed zaśnięciem 


leżąc w łóżku, pisze sztuczkę sceniczną, która miała być 
potem odegrana przez domowników. 

Kiedy podrosła, rodzina przeniosła się na stałe do 
Polski. Hrabia Antoni nabył w pobliżu Bochni posiadłość 
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ziemską Lipnicę Murowaną, miasteczko, miejsce urodzenia 
bł. Szymona z Lipnicy. Dziwnem zrządzeniem Opatrzności 
Boskiej, Dom Sodalicji św. Piotra Klawera w Krośnie został 
poświęcony w sam dzień tego świętego Polaka: Szymona 
z Lipnicy, t. j. 18 lipca 193] r. 

Spelniły się najgorętsze pragnienia ojca i dzieci: po 
tylu latach tęsknoty znaleźli się na ukochanej polskiej ziemi. 

Z czasem, na życzenie rodziny, objęła Maria Teresa 
Ledóchowska stanowisko damy dworu u Wielkiej Księżnej 
toskańskiej w Salzburgu. Pobyt Marii Teresy na dworze 
wielkoksiążęcym był wprost opatrznościowy. 

Znalazła tu sposobność zapoznania się nie tylko 
z ludźmi wysokiej kultury, ale również z urządzeniami, 
z ugrupowaniem i ustopniowaniem w hierarchii dworskiej. 
I tak jak to się zdarza wogóle u wielkich ludzi, że kiedy 
się zetkną z wyrafinowaniem w kierunku zła, to się odwra- 
cają z tym większą siłą w kierunku dobra, tak się też stało 
z Marią Teresą, która obdarzona z natury zaletami i talen- 
tami, jakie ją mogły nakłonić do szukania świetności 
zewnętrznej, teraz w bliskim kontakcie z świetnością 
i blaskiem, odwróciła się ku prawdzie i zbratała się z nią 
na zawsze, świecąc odtąd przykładem wielkiej miłości 
prawdy, zarówno w słowach, jak w czynach, a szczególnie 
w rozróżnianiu prawdy życiowej od pozoru. 

U Dworu nauczyła się Maria Teresa także owej wiel- 
kiej punktualności, która ją cechowała przez całe życie 
i jej zmysł porządku i systematyczności rozwinął się jeszcze 
bardziej. 

Dziwnym zrządzeniem Bożym właśnie tam u Dworu 
zetknęła się z dwiema misjonarkami, zbierającymi jałmużnę 
i na widok ich pokory i zaparcia się siebie odezwało się 
i w jej sercu pragnienie, by tak jak one poświęcić się 
służbie misyjnej. Pragnienie to wzrosło, gdy niedługo potem 
wielki Kardynał Lavigerie zaczął nawoływać do niesienia 
pomocy nieszczęśliwym niewolnikom. 

Idea misyjna dziś — pod rządami Papieża Misyj — 
z dniem każdym nieledwie większej nabiera żywotności 
i ruch misyjny coraz to nowe zdobywa i obejmuje obszary. 


Inaczej wszakże było jeszcze w ostatnich dziesiątkach 
ubiegłego wieku. 

Afryka cała tonęła w mrokach pogaństwa — a cywili- 
zowane narody obojętnie patrzyły na czarnych jej mieszkań- 
ców, jęczących w podwójnych okowach: bałwochwalstwa 
i niewolnictwa. 


Dopiero płomienny głos kardynała Lavigerie, Prymasa 
Afryki — który w r. 1888 zaczął przebiegać Europę, głosząc 
krucjatę przeciw niewolnictwu murzynów i walkę o ludz- 
kie dla nich prawa. poruszył sumienie narodów bia- 


łych. 
| po wszystkie czasy chlubą niespożytą dla kraju na- 


szego, — pozostanie fakt, że kobieta — rodaczka nasza — 
Maria Teresa Ledóchowska — objąwszy gorącym swym 
sercem nędzę dusz, nie znających Boga, pierwsza stanęła 
u boku żarliwego apostoła murzynów, niosąc w ofierze dla 
tej świętej sprawy wszystkie skarby serca i rozumu, jakimi 
tak hojnie uposażył ją Stwórca — niezrażona niechętną 
postawą swojej sfery, która nie szczędziła jej drwin, ośmie- 
szając zapał dla tak niepopularnego wówczas dzieła. 

Za wyraźnym natchnieniem Bożym stwarza w Solno- 
grodzie instytut zakonny Sodalicji Klaweriańskiej, a w nim 
sztab misjonarek - pomocnic. Pomocnice te pod hasłem: 
„z rzeczy Boskich najbardziej Boską jest współpraca nad 
zbawieniem dusz* — wyrzekają się dla służenia misjom, 
świata i złożywszy śluby zakonne — zdala towarzyszą 
misjonarzom nieustanną modlitwą i dostarczają im niezbęd- 
nych dla pomyślnego rozwoju pracy misyjnej funduszów. 
Same więc nie idą na front, tylko jak te na szarym końcu 
zwykle stawiane a przecież niezbędne w armii tabory — 
dbają o konieczną do prowadzenia walki o dusze dwojaką 
amunicję: modlitwę, ofiarę i propagandę. Modlitwą i ofiarą 
swego życia wypraszają pomoc nadprzyrodzoną, a niestru- 
dzoną propagandą, słowem i pismem, zdobywają dla misjo- 
narzy potrzebne środki materialne. 

W Sodalicji św, Piotra Klawera wre życie, wypełnione 
najróżnorodniejszą pracą, że tylko wymienimy : 
olbrzymią korespondencję z misjonarzami całej Afryki, 


redagowanie w różnych językach znanych miesięczni- 
ków Echa z Afryki i Murzynka, 


wydawanie różnych broszur propagandowych i ulotek 


kalendarzy, obrazków, 


przyjmowanie i zapisywanie wpływających datków 
w pieniądzach i przedmiotach, 

przygotowywanie i ekspedycję niezliczonych paczek do 
Afryki, 

i ten może najźmudniejszy dział: drukowanie kate- 
chizmów, ewangelii, śpiewników i innych do nauki religii 
podręczników — w nieznanych młodym pomocnicom języ- 
kach murzyńskich. 

Praca to bardzo mozolna. Tekstu dostarczają misjona- 
rze, a składanie, druk, oprawa — odbywa się rękoma Soda- 
lisek Klaweriańskich we własnych drukarniach w Rzymie 
i w Solnogrodzie. 

Książek tych, stanowiących upragnioną i nieocenioną 
pomoc dla misjonarzy i dla czarnych katechistów — wysłano 
już do Afryki przeszło milion ośmset tysięcy. 


Maria Teresa Ledóchowska umarła — jak wiadomo — 
w opinii świętości. Proces beatyfikacyjny — ściśle mówiąc — 
pierwsza jego część t. zw. proces informacyjny już ukoń- 
czony. Przeprowadzono też już kościelne badanie wybitnego 
cudu, jaki stał się w szpitalu w Velletri w październiku 
roku 1930. Opis zamieszczony był w „Echu“ na kwiecień 
roku 193] — a każdy zeszyt tego miesięcznika wykazuje 
nowy szereg podziękowań za łaski, przypisywane stawienni- 
ctwu Ledóchowskiej. 

Wrażenie zgonu Marii Teresy było wstrząsającym nie 
tylko dla jej otoczenia i członków Sodalicji, ale dla wszyst- 
kich misjonarzy, dla całej Afryki. 

Aby dać niejakie wyobrażenie o czci, jaką wśród 
współczesnych wzbudzała, warto przypomnieć, że prawie 
wszyscy wikariusze apostolscy i prefekci rozległej Afryki 
wystosowali do następczyni Marii Teresy listy, w gorących 
słowach, kreślące cnoty i zasługi Zmarłej. | tak: 

X. biskup Carrara pisze: Opłakuję śmierć Matki Afryki, 


współczuję z całym Instytutem. 


X. biskub Tonizza wyraża głębokie współczucie swoje 
osobiste i całej Liberii z powodu śmierci jej świętej. 


X. biskup Grison ze Stanley Falls wspomina rzewnie: 
Ileśmy winni hrabinie Ledóchowskiej, ile jej są winne 
wszystkie Misje afrykańskie, samemu tylko Bogu wiadomo... 
Była to dusza żarliwa, ogarnięta ogniem miłości Bożej i pło- 


mieniem apostolstwa... Ile ona dusz zyskała dla 
Jezusa! 

X. biskup Larue z Bangweolo podnosi: Jej to zawdzię- 
czamy, że  zdołaliśmy przetrwać tę wielką próbę 
wojny... 


| 
X. biskup Vogt z Yaunde wyraża przekonanie, że Bóg | 
uznał, że czcigodna Zmarła była już dojrzałą dla nieba | 
i uwieńczył jej życie, spędzone na służbie Misyj... | 
Ojciec Haduch wreszcie, wspominając Kongres w Mo- | 
guncji, na którym słyszał Marię Teresę przemawiającą — ; | 
pisze, że nie wątpi, „że wśród tego zniszczenia prawdziwej | 
miłości Bożej i bliźnich w dzisiejszych sercach ludzkich, 
wśród tego egoizmu, który zabija i wyniszcza dziś wszelką 
szlachetność, Bóg to serce. pełne miłości Boga aż do cało- 
palnej ofiary z siebie i ze swego osobistego szczęścia i peł- 
ne heroicznej miłości bliźnich, jedynie tylko dla miłości 
Chrystusa i ich dusz, podniesie ku czci publicznej na ratu- 
nek dzisiejszych czasów i ku nauce przyszłych po- 
koleń*. a 
To tylko kilka cech z ogromnego stosu nadesłanych 
kondolencyj... r 
Ogół Polski jednak mało wie o swej zasłużonej Ro- 
daczce. Przykro wspomnieć, że przy urządzaniu na Pow- 
szechnej Wystawie Krajowej pawilonu działalności kobiecej | 
— dla Ledóchowskiej znalazł się zaledwie maleńki kącik, | 
N a nawet padla naiwna uwaga: Cóżto ona dla Polski zro- ji 
biła?! Jak gdyby Polska była partykularzem, uznającym ' 
tylko lokalne zasługi! Jak gdyby serce, uszlachetnione 
prawdziwą miłością Ojczyzny, nie musiało rozszerzyć się 
i objąć ludzkości — a w dziejach naszych nie było So- 
bieskiego, śpieszącego wielkodusznie pod Wiedeń ku obronie 


chrześcijaństwa ! 


Chrystus Pan, nakazując apostołom iść i nauczać 


wszystkie narody, nie zalecił im czekać, póki miejscowych 


żydów nie nawrócą — a Paweł św. mówi: Do czego kogo 
Pan Bóg powołał, temu niech się odda! 
Czyliż trud i plon misjonarzy i misjonarek naszych, 


zdobywających Bogu dusze na wszystkich krańcach ziemi, 
nie jest dorobkiem całej Ojczyzny? Czyż blask tej wielkiej 
duszy, która strawiła się w ogniu miłości bliźniego, ratując 
tysiące pogan od zatraty — nie opromienia Polski? 

Prawda, że Ledóchowska — jak wspomnieliśmy — 
urodziła się zagranicą, ale czuła się Polką i we wszystkich 
krajach, gdziekolwiek swoje płomienne głosiła przemowy, 
występowała jako Polka i jako Polka była  podzi- 
wiana. 

Rdzennie polskie rysy jej umysłowości i charakteru 
uwydatnił ks. Rzewuski we francuskim piśmie „Revue 
d'histoire des Missions", sławiąc Ledóchowską, że jakby 
proroczym duchem przewidując niebezpieczeństwo zbytniego 
zacieśnienia się w ramach nacjonalizmu — grożące katoli- 
cyzmowi w Polsce — dała rodakom swoim przykład solidar- 
ności katolickiej i .wzór współpracy w ogromnym dziele 
powszechnego Kościoła — stając się pionierką najczyściej 
pojętego ruchu misyjnego. 

A jeżeli chodzi o rozgłos ziemski, to bodaj która 
z Polek tak rozsławiła imię Polski po świecie! 

Da Bóg, że już niedługo zaliczoną zostanie uroczyście 
w poczet Świętych! Możemy przybliżyć tę chwilę ofiarą 
i modlitwą — ufnym uciekaniem się do jej wstawiennictwa. 
Zwłaszcza gdy serce nasze zdejmuje trwoga o los bliskiej 
nam duszy, uwikłanej w ciernie zwątpienia czy oschłości, 
choćby wedle lichego ludzkiego rozumu sprawa wydawała 
się stracona, przeciw nadziei, śpieszmy do niej po pomoc. 
Gdzie chodzi o ratunek dusz, Ledóchowska nigdy nie zawo- 
dzi; zawsze i niechybnie poprze nasze prośby u Bożego tro- 
nu tak skutecznie, że Dobry Pasterz zlituje się i pośpieszy 
odnaleźć co było zginęło. 


„Idąc tedy, nauczajcie wszystkie narody”. (Mat. 28, 19) 


Nowe łaski za przyczyną bł. Szymona 
z Lipnicy. 


|. W związku z uroczystością bł. Szymona, przypa- 
dającą 18 lipca, wygłosiłem w Lipnicy Murowanej u fary, 
podczas uroczystego triduum l6, 17 i 18 lipca r.b. szereg nauk. 

Kiedy po ostatniej nauce, w której opowiadałem o cu- 
dach i łaskach doznawanych przez wielu za przyczyną 
bł. Szymona, schodziłem z ambony, przybliżył się do mnie 
p. Józef Kuchta, lipniczanin, obecnie zamieszkały w Jadow- 
nikach koło Brzeska i opowiedział mi, że kiedy niedawno 
temu był zajęty pracą w mieszkaniu, nagle wpadł do niego 
znajomy i zawołał przerażony: „Sąsiedzie, dom się wasz pali“! 

— „Wybiegłem natychmiast, a ujrzawszy dach mego 
domu w płomieniach, pobiegłem na strych, aby znieść cho- 
ciaż niektóre rzeczy, wtem ogień począł się sypać na mnie 
i suknie moje zaczęły się palić. Miałem jeszcze tyle przy- 
tomności, że rzuciwszy się na kolana i wzniósłszy oczy 
i ręce ku niebu, zawołałem: „Święty Szymonie, ratuj mnie“! 
| spostrzegłem, że momentalnie ogień zgasł na mnie 
i na dachu. 

„Za tę łaskę dotąd nie przestaję dziękować Bogu 
i bł. Szymonowi. 

2. Skoro p. Kuchta się oddalił, zbliżyła się staruszka 
p. Wiktoria z domu Bereta Kuralowa, żona Andrzeja, 
zamieszkała w Borownej, parafii Chronów i zeznała pod 
przysięgą wobec mnie i świadków, p. p.: Ludwika i Walen- 
tego Piszczkiewiczów, że syn jej Stanisław liczący obecnie 
52 lata, chorował na padaczkę (choroba św. Walentego) 
przez 30 lat. 

„Kiedy przed czternastu laty — opowiadała — prze- 
noszono w procesji relikwie bł. Szymona z Krakowa do 
Lipnicy, wyszłam naprzeciw i poczęłam się modlić i błagać 
bł. Szymona o wstawiennictwo, aby syn mój ozdrowiał. 
Przyrzekłam, że podczas tych uroczystości przystąpię do 
Spowiedzi i do Komunii św. i że złożę ofiarę w kościołku 


św. Szymona. 


`~ 
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„Kiedy dopełniłam tych przyrzeczeń, a upłynęło już od 
tego czasu 14 lat, syn mój jest zdrowy i ani raz jeden nie 
zapadł na tę tak straszną chorobę, na którą przedtem zapa- 
dał w niektórych tygodniach i po kilka razy dziennie, przy- 
czem kaleczył się i krwią broczył. 

Lipnica Murowana, 18 lipca 1937 r. 

O. Aleksander Piotrowski, redemptorysta. 


3. W drodze z Lipnicy do Wilna zatrzymałem się 
na kilka godzin w Krakowie, aby odwiedzić grób bł. Szy- 
mona w kościele OO. Bernardynów na Stradomiu i polecić 
się Jego przyczynie. 

Przy tej sposobności zaglądnąłem do księgi, w której 
OO. Bernardyni spisują łaski i cuda, doznane za przyczyną 
bł. Szymona. Czytałem tam m. in.: 

„Dnia 5. X. 1935 r. — p. Bednarska z Krakowa zeznała 
wobec O. Kaliksta, bernardyna, że jej córka Teresa 20-letnia 
chorowała bardzo ciężko przez dwa miesiące. Kiedy lekarze 
orzekli, że już niema ratunku, strapiona zwróciła się 
z gorącą modlitwą i prośbą do bł. Szymona, podając 
od czasu do czasu po odrobinie wody, zaczerpniętej 
ze studni bł. Szymona. 

Po kilku zaledwie dniach stan zdrowia u chorej tak 
się poprawił, że łóżko opuściła. 

Z wdzięcznością uradowana matka zaniosła na Mszę św. 
w kaplicy bł. Szymona, obiecując, że przez całe życie będzie 
czcią otaczała bł. Szymona i innych do tego zachęcała. 


Kraków, w lipcu 1937 r. 
O. A. Piotrowski C., Ss. R. 


_Bł. Bogumił arcybiskup gnieźnieński 
(Dokończenie). 


Pierwsze życiorysy św. Bogumiła pochodzą z XVII 
wieku. Być może, że ich autorzy, zwłaszcza zacny ksiądz 
Stefan Damalewicz, opierali się na źródłach, których my 
dzisiaj nie znamy. Wiele jednak zawdzięczać muszą tradycji 
i legendzie. Legenda, która zawsze prawie oplata postacie 
wybitnych świętych i bohaterów, zmienia zewnętrzne oko- 
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liczności, wśród których żyli, nic nie robi sobie z ścisłości 
chronologicznej i topograficznej, wierny jednak zazwyczaj 
daje obraz ich charakteru, ich psychiki, tego co stanowiło 
istotę ich duszy, 

Wedle tradycji św. Bogumił pochodził z możnego rodu. 
Obdarował hojnie parafjalny kościół w Dąbrowie nad War- 
tą, został tam proboszczem i z całą gorliwością pracował 
nad okolicznym ludem, aby mu zapewnić nietylko duchowe, 
ale i materialne dobro. Gdy późniejsze obowiązki wezwały 
go do Gniezna, cudów dokonywał, by przybyć na czas do 
swego ludu i skupić go dokoła ołtarzy w niedziele i święta. 
Św. Bogumił z całą żarliwością poświęcał się nauczaniu prawd 
wiary świętej parafian, zwłaszcza małych dzieci. Legen- 
da mówi. że idąc do swego kościoła, aby tam Mszę św. od- 
prawić, nie tylko sam przez wezbrane wody Warty suchą 
nogą przechodził, ale i lud przez nie przeprowadzał, a w cza- 
sie głodu własnymi rękami ryby z rzeki wybierał i żywił 
nimi ubogich. 

Po wyniesieniu na stolicę arcybiskupią św. Bogumił był 
wzorem gorliwego pasterza. Ale nietylko Polskę sercem 
swym obejmował. Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, 
troszcząc się właśnie o misje wśród pogańskich Rusów, 
którzy z Polską sąsiadowali, oddał cystersom dobra swoje 
bo zakon ten pracę misyjną gorliwie uprawiał. 

Legenda łączy również postać św. Bogumiła z praka- 
medułami, pustelnikami, którzy do Polski za czasów Bole- 
sława Chrobrego przybyli. Może, jak się to często zdarza, 
przypisuje mu tutaj cechy jego poprzednika arcybiskupa 
Bogumiła z |XI w. A może św. Bogumił miał istotnie nabo- 
żeństwo do tych pierwszych świętych, którzy wyszli z naro- 
du polskiego, lub jakaś inna ścisła więź z nimi go łączyła 
W każdym razie poszedł za ich przykładem. Po swej abdy- 
kacii, która nastąpiła, jak mówi tradycja, wskutek przykrości 
i prześladowań, jakie znosić musiał, — a o to w życiu gorliwe- 
go pasterza i konsekwentnego chrześcijanina nie trudno, św. 
Bogumił spędza ostatnie lata swego życia na samotnej wy- 
sepce przez Wartę utworzonej, w pobliżu swej ukochane 
Dąbrowy, gdzie był ongi dziedzicem i proboszczem Św. 
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Pustelnik zatapiał się przede wszystkim w Bogu. Ale nie 
zapomniał o swym wiernym ludzie. I lud o nim pamiętał 
i tłumnie garnął się do jego pustelni. A święty za pozwo- 
leniem ówczesnego dąbrowskiego proboszcza udzielał ludowi 
sakramentów św. i, jak drugi Jan Chrzciciel, miewał do nie- 
go kazania. Legenda mówi, że przed śmiercią ukazała się 
św. Bogumiłowi Panna Najświętsza w otoczeniu św. Wojcie- 
cha i umęczonych za wiarę Pięciu Braci Pustelników. 


Może postać św. Bogumiła jest od nas tak odległa, że 
staje się tylko miłym obrazkiem z przeszłości? O nie! 
Świętych przestarzałych nie ma na świecie: W każdym 
z nich jest siła, która zawsze świeżą być może. A zastana- 
wiając się nad życiem św. Bogumiła, możemy dojść do 
wniosku, że jest on czasem współczesnym wyjątkowa 
bliski. 

Zostawił nam przykład pokory i skromności oraz wiel- 
kiej miłości bliźniego. 

On pierwszy w kraju dygnitarz kościelny staje się 
przede wszystkim niebieskim Orędownikiem ubogiego ludu 
opiekunem w jego zwykłych codziennych troskach. Ale 
gorliwość jego jaśnieje głównie w trosce o dobro duszy 
Wzruszające się staje jego przywiązanie do dąbrowskiego 
ludu. On dawny jego pasterz, dawny arcybiskup i głowa 
kościoła polskiego, prosi pokornie jak o wielką łaskę pro- 
boszcza, swego zastępcę, o możność dalszej pracy nad swy- 
mi owieczkami. Chce je prowadzić jak dawniej do stóp 
Jezusa, ukrytego w Eucharystii. Nie obca mu jest także 
idea misyjna: do stóp Króla Miłości chciałby przywieść 
ludy pogańskie. 

Kult Świętych jest niewątpliwie dziełem Ducha św. 
który skłania serca ludu do tego lub innego z pośród swych 
wybrańców. Jeśli więc w naszych czasach Stolica Apostol- 
ska zatwierdziła kult zdawna arcybiskupowi Bogumiłowi od- 
dawany, zowiąc go Błogosławionym, jest to dowód, że jego 
postać świetlana powinna być wzorem dla narodu, a mod- 
litwa orędownictwem. | 

Za Ojczyznę — módl się Bł, Bogumile! 

Bibliografia: Ks. Jan Korytkowski — Katalog arcy- 
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biskupów gnieżnieńskich, Poznań 1881 r. Arcybiskupi 
gnieźnieńscy, prymasowie i motropolici polscy, Poznań 1888 r. 
Tadeusz Wojciechowski: Szkice historyczne XI wiek, Kra- 
ków 1904 r. Ks. Stanisław Kozierski — Leszczyce i ich 
plemiennik arcybiskup św. Bogumił z Dobrowa, Poznań 
1926 r. Popularny ale wartościowy życiorys wydawnictwa: 


Kłosy z Bożej Roli, Bł. Bogumił. Dpr, Zofia Aniela Karłowska. 


Niezwykłe skutki wody bł, Kingi. 


Bł. Kindze, my niżej podpisani, dziękujemy za uzdro- 
wienie naszej 5-letniej córeczki Jani. Zachorowała na odrę 
3 stycznia. Po trzech dniach odra znikła, a silne zapalenie 
płuc nastąpiło. Zaraz od pierwszego dnia choroby gorączka 
podniosła się do 40° i stale jej nie opuszczała ponad 40,2". 
Zawezwana lekarka p. Baronowa Dormus zapisała lekarstwo, 
lecz gorączka nie ustępowała. Chora nie jadła nic cały 
miesiąc, tylko wołała o wodę ze źródełka bł. Kingi, nazy- 
wając ją „świętą wodą*. Nie chciała inaczej pić, tylko 
z flaszki, bo mówiła, że ją chcemy oszukać, ponieważ 
w garnuszku, czy szklance podawaliśmy jej limoniadę. Trzy 
dni leżała zupełnie nieprzytomna. P. Baronowa Dormus 
zrobiła jej sama okład na ściągnięcie gorączki i powiedziała: 
„Jeżeli się nie spoci, dać drugi okład; a jeżeli się nie spoci 
po drugim, to krzyżyk zrobić nad dzieckiem, bo nie mam 
już dla niej ratunku“. 

Ani po pierwszym okładzie, ani po drugim nie spociła 
się, ani gorączka nie ustępowała. Przygotowaliśmy sukienkę 
do trumienki i czekalismy końca. Odprawialiśmy nowennę 
do bł. Kingi i postanowiliśmy podziękować za cud, jeśli zo- 
staniemy wysłuchani i dziecko zostanie uzdrowione. 

Gdy chora przyszła do przytomności, zawołała o wodę 
bł. Kingi. Jeszcze 25 stycznia rano gorączka była ponad 40°, 
po południu spadła na 39°, a na drugi dzień na 36%. Chora 
wołała już jeść i już stale temperatura jest na 360, 

Spełniając obietnicę uczynioną, dziękuję bł. Kindze za 


uzdrowienie dziecka. Jan Mucha z żoną i z dziećmi. 
Poświadczam, że stan zdrowia Janiny Muchówny był 
beznadziejny. Dr. H. Dormus. 


St. Sącz, 6 lutego 1937. 
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W spiawie grobowca świątobliwej 
Morsztynówny. 


(Wer) Na łamach sandomierskiego tygodnika „SIEWCA 
PRAWDY” z dnia 8 sierpnia b.r. czytamy następującą odezwę 
Czcigodnego KSIĘDZA PRAŁATA ANTONIEGO REWERY 
(z dopiskiem Redakcji tygodnika): 


Do Panien Ziemi Sandomierskiej. 

W wieku XVII żyła Teresa Izabela Morsztynówna, 
córka wojewody sandomierskiego, której ciało od r. 1698 
"w całości zachowane, znajduje się w podziemiach kościoła 
św. Józefa. Umarła mając lat 18, w opinii świętości. 

Pragnąc jej zwłokom zapewnić przystojne miejsce, po- 
starałem się o odnowienie jednej z krypt pod kościołem, 
aby w niej mogły być umieszczone i o zaprowadzenie w niej 
oświetlenia elektrycznego. Trumna otrzyma wkrótce oszkle- 
nie, aby postać świątobliwej Panienki można było lepiej 
widzieć. Zrobiono wszystko w tym celu, aby obudzić ku 
niej nabożeństwo i uzyskać za jej pośrednictwem łaski 
i cuda, które by pozwoliły czynić starania o jej beatyfikację. 

Ale remont pociągnął za sobą spory wydatek. Z. tego 
powodu zwracam się do wszystkich panien Ziemi Sando- 
mierskiej z prośbą, by swoim groszem przyczyniły się do 
jego pokrycia. 

Mam nadzieję. że moja odezwa znajdzie oddźwięk 
w waszych sercach i że pośpieszycie z ofiarami. 

X. Antoni Rewera. 


Dop. Red. Miejscowi katolicy — sądzimy, że nie tylko 
panienki mogą się przyczynić do zbożnej sprawy przez 
ofiary na ręce Przew. Ks. Prałata. Zamiejscowych prosimy 
o nadsyłanie datków czekiem PKO na konto „Siewcy Praw- 
dy" (nr. 160.223), z zaznaczeniem na odwrocie: na grób 
Morsztynówny. Nazwiska i kwoty ofiarodawców będą dru- 
kowane w „S. Pr. 


Redakcja składa na ten cel 10 zł. 
* 


* * 
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Podając powyższe słowa do wiadomości naszych Czytelni- 
ków, prosimy bardzo serdecznie o kierowanie ofiar do „Siewcy 
Prawdy” w Sandomierzu. 


Bardzo liczymy na poparcie szlacbetnej inicjatywy Prze- 
zacnego Ks. Prałata Rewery! 


Red. „Cześć Świętych Polskich“. 


Lipnico — grodzie stary 


Lipnico, grodzie stary — wśród gór zadumany... 


Trzeba tkliwego serca i duszy poety, 

Któryby piękno twoje mógł przekuć na słowa 

I farby twe przenosić z cudownej palety | | 

Na śnieźną biel papieru, boś ty jak królowa: 

Miła, niezapomnianą i sławna na świecie, 

Odkąd to Wielki Szymon wyszedł z twego łona, 

Ów korny sługa Boży — czysty jako lilij kwiecie, 

Którego skronie wieńczy świętości korona. 

Kocham cię, ciche miasto, z twemi podścieniami; | 
Kocham, twoje ustronia i twoje pamiątki, | 
Co dzieje wzbogacają legend strojeniami 

I wskazują na święte Syna twego szczątki... 

Kocham ten przespokojny cmentarz nad strumykiem 

Z jego dawnym kościołkiem, wieków dawnych świadkiem, 

Co świeci, błogosławiąc z wieżyczki krzyżykiem 

Tych, co śnią tu w mogiłach i tych, co ostatkiem 

Starych oczu na słonko jeszcze patrzą jasne — 

I tych, co po kwietnych stąpają kobiercach 

W wiośnie życia, mający szczęście ciche — własne, 

Utajone w dziecięcych nieskalanycb oczach... | 
O bracia, którzy w Polsce i gdzieś za oceanem 
Śnicie w ciche wieczory sen o jasnolicej.. . 

Na pewno dusze wasze złocistym rydwanem 

Lecą do nas rodaków jako błyskawice, 

Jako ciche tęsknoty — żarliwe pacierze, 

Które my szepcem z wami tu, w Lipnickiej ziemi: 
Zdrowaś, Panno Mario — Ojcze nasz i Wierzę!... 


R. 
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Z Wydawnictw 


Ks. Dr. Bernard Feliks Jarzembowski „Królestwo 
Marii, Polska*, Detroit Mich., 1935, stron 254. 

Ks. Dr. Jarzembowski, kapłan diecezji detroickiej 
(w Ameryce), wielki czciciel Matki Najśw., wydał już szereg 
publikacyj, poświęconych Jej chwale. 

„Królestwo Marii — jest pięknym kalendarium, opisu- 
jącym kolejno — miesiąc za miesiącem — chwałę Marii, jako 
szczególniejszej Opiekunki i Królowej Korony Polskiej. 

Praca jest ozdobiona licznymi ilustracjami i dedykowa- 
na J. Emin. Ks. Kardynałowi — Prymasowi D-rowi Hlondowi. 

Ks. Dr. B. F. Jarzembowski „Stygmatyczka Polska, 
Helena Pelczar“, Detroit Mich., 1936, stron 80. 

27 kwietnia r. b. upływa 10 lat od śmiarci mało u nas 
znanej stygmatyczki polskiej, Heleny Pelczar, zmarłej za 
oceanem w Cleveland. 

Ks. Dr. Jarzembowski, który opisywał jej życie na ła- 
mach miesięcznika „Apostoł* (Detroit Mich.,) wydał obecnie 
jej życiorys w osobnej książeczce, wyrażając nadzieję, że 
życiorys ten stanie się pierwszym krokiem do wszczęcia ba- 
dań beatyfikacyjnych naszej rodaczki (urodzonej w Korczy- 


nie w r. 1888). 


Jerzy Bandrowski „Szkarłatna róża raju boskiego“, 
Poznań 1937 r., stron 97, cena 2.— zł., nakładem „Księgarni 
Św. Wojciecha“. 

Bardzo miły nabytek dla wszystkich czcicieli Świętych 
Pańskich I 

„Szkarłatną różą raju boskiego“ nazwał biograf polski 
z XVII-go wieku świątobliwego Jezuitę, ks. Wojciecha Mę- 
cińskiego, który oddał swe życie za wiarę katolicką na 
„wzgórzu stracenia" pod Nagasaki w Japonii. Niedługo ob- 
chodzić bądziemy trzechsetną rocznicę tego męczeńskiego 
zgonu naszego rodaka. 

Powinniśmy być wdzięczni Księgarni Św. Wojciecha 
w Poznaniu, że dobrze przygotowała społeczeństwo polskie na 
tę rocznicę, wydając z dużym talentem napisaną biografię 
Ojca Męcińskiego pióra p. Jerzego Bandrowskiego. 


Oby ta piękna książeczka, bardzo starannie wydana 
pod względem typograficznym, znalazła się w rękach wszyst- 
kich gorliwych czcicieli naszych Świętych Patronów ! 


Ku czci bł. Kingi. 

„Nasza Sprawa” donosi: W obecnej dobie rozkwitu 
kultu bł. Kingi i wzmożonego ruchu ku Jej kanonizacji, ze 
szczerą radością powitać należy ukazanie się pięknego dzieła 
Pawła Staśki: „Tęcza dwóch krain“. (Bł. Królowa Kinga). 

Jest to pierwszy, nowoczesny utwór sceniczny, malujący 
w 5 obrazach drogą nam postać bł. królowej Kingi w pięk- 
nej formie literackiej z wielkim umiłowaniem przedmiotu. 
pełen rzewnego, szlachetnego uczucia. 

Pracę tę poświęca autor J.E. Ks. Biskupowi tarnowskie- 
mu, D-rowi Franciszkowi Lisowskiemu, „gorącemu Orędow- 
nikowi kanonizacji bł. Kingi, z nabożnym życzeniem dopro- 
wadzenia do skutku tego wzniosłego aktu”. 


Cena 1.50 zł. Do nabycia w D. I. A. K. w Tarnowie 


Kalendarzyk 
Lipiec 
Św. Jędrzeja Żórawka i Benedykta, pustelnika 
Bł. Szymona z Lipnicy, wyznawcy 
Bł. Czesława, wyznawcy 
Bł. Kingi, dziewicy 
Sierpień 
Dziękczynienie za Cud nad Wisłą 
w święto Wniebowzięcia N. M. P. 
Św. Jacka, wyznawcy 
Matki Boskiej Jasnogórskiej 
Św. Feliksa i Adaukta, męczenników 
Wrzesień 


Bł. Bronisławy, dziewicy 
Bł. Melchiora Grodzieckiego, męczennika 
Bł. Ładysława z Gielniowa, wyznawcy i pałrońa Warszawy 
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